Miąso Janusz dr 

Zakład Edukacji Medialnej

i Technologii Informacyjnych

Uniwersytet Rzeszowski 

jmiaso@univ.rzeszow.pl

Radio - stymulator logosferyczny - sojusznik logopedii

Motto

„Wiek XX i sztuki masowe podniosły bunt przeciw słowu <zabalsamowanemu>, martwemu słowu, które utraciło postać brzmieniową, zgodną z jego naturą. W tym procesie odzyskiwania żywego słowa mówionego, radio i sztuka radiowa odegrały pionierską i samodzielną rolę...Odkrywały przed twórcą i słuchaczem bogaty świat fonii i urodę żywego słowa, ukazywały ich pojemność  znaczeniową i siłę ekspresji...”

Jedna z  zasadniczych „bitew” jaka się toczy w ludzkim umyśle w procesie kształtowania człowieka to swego rodzaju walka obrazu ze słowem. Już u małego dziecka widzimy, że obraz bardzo szybko i mocno dociera przez zmysły do pewnych obszarów w mózgu odpowiedzialnych za przyswajanie, analizowanie i transformowanie na pewne treści. Znawcy tematu podkreślają, że do 80% informacji dociera do nas drogą wzrokową. Zdecydowanie trudniej jest ze słowem, bo mimo intensywnego mówienia rodziców i bliskich do dziecka, często się zdarza, że ze słuchaniem jest duży problem, a już sam   proces mówienia to długa droga, niejednokrotnie bardzo skomplikowana, czasem wymagająca nawet pomocy logopedycznej.

Niestety w XXI wieku zdecydowanie mówi się o dominacji cywilizacji obrazu, co stanowi pewien antropologiczny problem, albowiem sfera słowa odgrywa bardzo ważną rolę w procesie kształtowania procesów związanych z ludzkim myśleniem.

Zatrzymajmy się na moment przy samej ikonosferze, czyli jak etymologia wskazuje przy środowisku obrazu – eikon – obraz i sphaira – środowisko. Uściślając, można powiedzieć, że ikonosfera jest tym środowiskiem człowieka, które odznacza się dominacją obrazu. Natomiast w szerszym znaczeniu ikonosfera jest to warstwa społecznego środowiska człowieka, która zbudowana jest z obrazów, znajdujących się obok innych składników tworzących dane środowisko (słowa, muzyka, szmery, dźwięki przyrody itp.) Każdy człowiek ma swoją ikonosferę. Na zróżnicowanie środowiska obrazu wpływają przede wszystkim dwa czynniki: treść ikonosfery oraz sposób jej przeżywania. Zarówno jeden czynnik, jak i drugi uzależnione są od osobowości człowieka, która jest niepowtarzalna. Kiedy mówi się o ikonosferze bez wskazania na jej konkretną postać, należy rozumieć, że idzie wówczas o ikonosferę globalną. Jest ona swoistą sumą wszystkich środowisk obrazu, których jednostka doświadcza na co dzień. Wśród nich należy wymienić takie, jak: ikonosfera domu, ulicy, miejsca pracy, kościoła, szpitala, centrum handlowego itp.

Pobieżna nawet ocena ikonosfery człowieka XXI wieku pozwala stwierdzić, że następuje w niej nasilająca się dominacja obrazu. Pociąga to za sobą „kurczenie się” obszaru słowa w środowisku kulturalnym jednostki. Mówi się nawet o jego marginalizacji. Widać to przede wszystkim w funkcjonowaniu wielu mediów. Jednym z ewidentnych przykładów jest rosnąca stale liczba magazynów ilustrowanych, w których dominuje obraz (fotografia, rysunek, komiks itp.) Słowu wydziela się w tych pismach coraz mniej miejsca. Także zawrotną wręcz karierę robią wydawnictwa albumowe. Stale rośnie zainteresowanie telewizją, która systematycznie odbiera czytelników prasie a przede wszystkim książce, gdzie pojawia się coraz więcej postulatów „książek na video”. Spadek czytelnictwa jest jednym z symptomów dominacji obrazu w kulturze współczesnego człowieka. Zjawisko to oraz zastępcza rola telewizji i gwałtowny rozwój pism kolorowych pozwalają postawić tezę, że człowiek odchodzi dziś od kultury czytania, z ewidentną stratą dla logosfery. Badania i codzienna obserwacja dowodzą, że nadmierne obcowanie jednostki z obrazami spłyca w niej myślenie, ogranicza krytycyzm, zniechęca do twórczej refleksji, a także czyni obojętnym wobec liczących się spraw człowieka i świata.

Obraz odgrywa ważną rolę w życiu człowieka, jednak jego dominacja może uczynić ogromne spustoszenie i zubożyć człowieka, bardzo trafną diagnozę w tym kontekście postawił R. Arnheim: „Pojęcia oderwały się od postrzeżeń i myśl błąka się wśród abstrakcji. Zdegradowaliśmy nasze oczy do roli instrumentów pomiarowych i rozpoznających – stąd nieurodzaj idei, które można wyrazić obrazowo i nieumiejętność wykrywania znaczeń w tym, co się widzi. Uśpiona została wrodzona zdolność rozumienia przez oczy i tę zdolność trzeba na nowo rozbudzić...”

Jednym ze środków, które skutecznie chronią człowieka przed szkodliwą dominacją obrazu i marginalizacją słowa jest budowanie i ciągłe wzmacnianie logosfery. Etymologicznie słowo „logosfera” pochodzi z j.greckiego od dwóch słów: logos – słowo i sphaira – środowisko. Logosfera oznacza więc środowisko słowa i jawi się jako obszar znaczeniowo i merytorycznie pokrewny właśnie logopedii, która jest nauką o kształtowaniu właściwej mowy w okresie jej rozwoju i jej doskonaleniu w późniejszym okresie (logopedia ogólna), a także o usuwaniu różnego rodzaju wad i zaburzeń mowy (logopedia specjalna).
 Logopedia więc to nauka, która w sposób teoretyczny i praktyczny troszczy się o logosferę, środowisko słowa, jego poprawność, piękno i rozwój. Aby następował właściwy rozwój logosfery w umyśle człowieka wymaga to stałej i konsekwentnej promocji dokonywanej przez osoby współtworzące logosferę, a więc rodziców, wychowawców, logopedów, a także specjalistów od słowa, a więc np. artystów. Sprawą szczególnie istotną jest to, że ekspansja logosfery, to kształtowanie myślenia krytycznego i twórczego, oraz co się wydaje kwestią szczególnie ważną dziś, to kształtowanie postawy prospołecznej, która pragnie wchodzić w stały kontakt społeczny z innymi i współkształtować otoczenie.

Wśród mediów, które jawią się jako szczególny sojusznik logopedii w trosce o logosferę współczesnego człowieka na pewno obok prasy, książki występuje potęga radia, które przy przyspieszonym tempie życia, przy systematycznym zmniejszaniu czytelnictwa, jest ciągle jednym z najbardziej popularnych mediów audialnych, kształtujących mocno środowisko słowa i co szczególnie ważne - ludzkiej wyobraźni.

Specyfikę przekazu radiowego charakteryzuje właśnie brak elementów wizualnych w języku i środkach wyrazu tego medium, co jawi się jako szczególne remedium na dominację obrazu i równocześnie jako automatycznie wszechobecna pomoc logopedyczna. Na sposób odbioru radia wpłynęła najsilniej technologia. Miniaturyzacja odbiorników, ich masowa produkcja spowodowały taniość i łatwość dostępu programu radiowego. Radio stało się przenośne, można więc słuchać stacji niezależnie od warunków fizycznych, w których znajduje się odbiorca. Odbiornik można zabrać ze sobą praktycznie wszędzie: z domu do pracy, do samochodu, kieszeni, nawet (wodoodporny) na pływalnię. Przenośność radia ułatwia indywidualny wybór słuchacza, jego decycję, co do tego kiedy i gdzie uruchamia lub zabiera ze sobą „towarzysza”. Ruchliwość w odniesieniu do odbiorcy oznacza możliwość usłyszenia programu radiowego w różnych sytuacjach i miejscach niezależnie od wyboru słuchacza. Radio to medium wszechobecne praktycznie w każdym miejscu życia, pracy, wypoczynku, w miejscach, gdzie przebywa regularnie współczesny człowiek, nawet w środkach powszechnej komunikacji. Inne cechy radia niezwykle ważne w kształtowaniu logosfery to towarzyskość, przenośność, ruchliwość, intymność i interpersonalność.

Podstawowym środkiem wyrazu w programach radiowych jest słowo i muzyka; metodami zaś po które radio sięga najczęściej są: odpowiednio stosowana selekcja treści, argumentacja budowana na emocjach oraz różne formy rozrywki.

Jednak centralnym obiektem większości form radiowych jest „wypowiedź słowna”, co jawi się jako szczególnie istotne w budowaniu i wzmacnianiu logosfery słuchacza. Nawet jeżeli radio nadaje muzykę, to ta muzyka wymaga pewnej dozy zapowiedzi, czy nawet objaśnienia i interpretacji poprzez słowo mówione. Słowa zaś wypowiadane są poprzez konkretne głosy, za którymi są oczywiście  konkretne osoby, które pracują nad maksymalną interpersonalnością. Co jest sprawą szczególnie istotną, to specyfika radiowej wypowiedzi słownej, która różni się zasadniczo od wypowiedzi czytanej, publicznych wykładów, wystąpień, czy po porostu tekstów pisanych. Różni się też od codziennej rozmowy, czy też takiej rozmowy, w której rozmówcy widzą się wzajemnie. Jest może bliższa rozmowie telefonicznej – realizowanej często w radiu nastawionym na nieustanny kontakt ze słuchaczami, lecz od zwykłej rozmowy telefonicznej różni się także. Słuchaczom brakuje zarówno pewnych wrażeń wizualnych, charakterystycznych dla rozmowy w cztery oczy, jak też „odkodowania” mowy radia w dowolnej chwili. Jednym słowem, mowa radiowa kompensując brak wizualności, otwiera przestrzeń wyobraźni i napędza ekspansję logosfery. Redaktorzy w radio winni dbać o to, by styl i sposób ich wypowiedzi przypominał wypowiedź naturalną, a im bardziej naturalnie brzmią słowa prowadzącego, tym bardziej osobistego charakteru nabiera relacja między źródłem przekazu a odbiorcami. Chodzi o to, by wypowiedź radiowa brzmiała żywo, naturalnie i płynnie.

Świetnie tę kwestię ujął Marshall McLuhan konstatując, że „radio działa na większość ludzi w sposób intymny, osobisty, nawiązując nić porozumienia między autorem i lektorem tekstu a słuchaczem. Osobiste, prywatne przeżycie – oto najoczywistsza cecha radia. W oddziaływaniu radia na podświadomość pobrzmiewają echa plemiennych rogów i starożytnych bębnów. Jest to podstawowa cecha tego przekaźnika, który potrafi i psychikę jednostki, i całe społeczeństwo zmienić w jeden wielki rezonator.”
  

Wśród emitowanych programów słownych z logopedycznego punktu widzenia na pewno ważną rolę odgrywać będzie słowo najwyższej jakości, jakim są np. teksty czytane, czy też recytowane, przez mistrzów słowa jakimi są aktorzy teatralni, gdzie precyzja wymawianych słów i zdań może być szkołą pięknej i poprawnej polszczyzny. Warto więc na tego typu programy zwracać szczególniejszą uwagę. Kolejna ważna forma słowna w radiu to dyskusja dwóch lub więcej osób, która właściwie poprowadzona może być niejako wprowadzaniem słuchacza w krąg dyskutantów, a zarazem stymulacją do uczestnictwa w różnych dyskusjach, a zarazem aktywizacją logosfery.

Totalnym sojusznikiem słowa w radiu, także logopedycznym, jest muzyka, która stanowi przeważającą część emitowanego materiału i która w największej mierze zapewnia radiu odbiorców. Znany węgierski muzyk i pedagog Zoltan Kodaly (1882 – 1967) podkreślał, że muzyka stanowi niezbędną część wykształcenia. W swojej pedagogice zwracał uwagę na wykształcenie u uczniów możliwie największej sprawności wyobraźni słuchowej przez ćwiczenie słuchu i dokładność intonowania. Czytanie nut (solfeż) oddziałuje na naukę czytania w ogóle, rozwija wymowę i sprawności manualne. Słuchanie muzyki i dokonywanie jej analizy rozwija zaś poczucie ładu i formy oraz pamięć i logiczne myślenie.

Pojawia się więc ogromne wołanie o taką muzykę, także w radiu, która w nadmiarze obrazu, słowa i dźwięku będzie źródłem duchowego spokoju i wewnętrznego ładu, która będzie nośnikiem wielu cennych i wartościowych treści, w tym przesłania mobilizującego wielu do podejmowania dobrych i ważnych decyzji. Muzyka może i powinna przekonywać do wysiłku poszerzania ludzkich ambicji, także poprzez wspieranie słowa, które dzięki muzyce może stawać się jeszcze piękniejsze i precyzyjniejsze.

Radio jak każdy przekaźnik występuje w „czapce niewidce”, stwierdza M. McLuhan. Na pozór odbieramy je bezpośrednio, intymnie i prywatnie, podczas gdy w istocie radio jest działającym w naszej podświadomości rezonatorem obdarzonym magiczną zdolnością gry na strunach dawnych i zapomnianych. Wszelkie techniczne przedłużenia nas samych muszą oddziaływać w podświadomości, bo inaczej nie wytrzymalibyśmy nacisku, który na nas wywierają. Radio jest bezpośrednim i szczególnie potężnym przedłużeniem ośrodkowego układu nerwowego człowieka, pod tym względem przewyższa nawet telegraf i telefon – dorównuje mu jedynie autentyczna mowa ludzka. Czy nie warto zastanowić się, że radio jest ściśle zestrojone z językiem ojczystym – tym prymitywnym przedłużeniem ludzkiego układu nerwowego, który był pierwszym masowym przekaźnikiem? Połączenie tych dwóch intymnych i potężnych technik musiało dać w efekcie nowe niezwykłe formy doświadczenia ludzkiego, konstatuje wybitny znawca mediów M. McLuhan.

Radio więc to potężny sojusznik logosferyczny w procesie logopedycznej troski o słowo, albowiem „w czasie rozmowy w ciemnym pokoju słowa nagle nabierają nowego znaczenia, nowej faktury. Stają się nawet bogatsze niż architektura, o której Le Corbusier słusznie mówi, że najlepiej odczuwa się ją nocą. W ciemnościach, a także w radiu, powracają walory dynamiczne, które zginęły przy przenoszeniu języka na stronę druku. Gdy dociera do nas jedynie warstwa dźwiękowa jakiejś sztuki, musimy uzupełnić nie tylko obraz akcji, ale i wszystkie pozostałe doznania zmysłowe.”

Radio zdecydowanie przyspiesza przepływ informacji, a to wywołuje przyspieszenie także i w innych przekaźnikach, pozostaje więc cały czas medium spokojnie będącym w czołówce form medialnych Za sprawą radia świat kurczy się do rozmiarów wioski, w której panuje niezaspokojony głód plotek, pogłosek, ciekawostek, a więc generalnie głów żywego słowa. Jednak choć sprowadza świat do rozmiarów wioski, paradoksalnie tworzy różnorodność i bogactwo. W Indiach, gdzie radio jest głównym środkiem komunikacji, nadal istnieje kilkanaście języków oficjalnych i tyleż rozgłośni radiowych. Od czasu, gdy pojawiło się radio, odżyły starożytne języki w Irlandii, Szkocji i Walii. Co więcej, w Izraelu, mówi się obecnie językiem do niedawna martwym i ekshumowanym z grobowca książek, w którym spoczywał od stuleci. Radio nie tylko oddziałuje potężnie na odrodzenie starych wspomnień, sił i animozji, lecz podobnie jak wszelkie przekaźniki elektryczne prowadzi do decentralizacji i pluralizmu.

Radio ze wszech miar jawi się więc jako silne medium, mocno oddziałujące na człowieka w XXI wieku, w sposób szczególnie mocno stymulujące logosferę, a więc będące sojusznikiem logopedii.
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